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B rac ia ! M a ją c d a ry w ed le ła sk i, k tó ra n a m  je s t d a n a , 

ró ż n e , b ą d ź p ro ro c tw o  w 'e d le p rz y s to so w a n ia w iary , b ą d ź p o ­

s łu g iw a n ie w  u s łu g iw an iu , b ą d ź k to u c z y w  n a u c e , k to n a p o ­

m in a w  n a p o m in a n iu , k to u ż y c z a w  p ro s to śc i, k to p rze ło ż o n y  

je s t w p iec z o ło w a n iu , k to c z y n i m iło s ie rd z ie z w eso ło śc ią , 

m iło ść b e z o b łu d n o śc i. B rz y d z ą c s ię , p rz y s ta w a jąc k u d o b re ­

m u , m iło śc ią b ra te rs tw a jed n i d ru g ich m iłu jąc , u c z c iw o śc ią  

je d en d ru g ie g o u p rze d z a ją c , w p iln o śc i n ie le n iw i, D u c h e m  

p a ła ją cy , P a n u s łu żą cy , n a d z ie ją s ię w e se lą cy , u tra p ie n iu  

c ie rp liw i, w  m o d litw ie u s taw ic zn i, p o trz e b o m  Ś w ię ty c h u d z ie ­

la jąc y , w  g o śc in n o śc i s ię k o c h a ją c y , b ło g o s ław c ie p rze ś lad u ­

jąc y m  w a s , b ło g o s ław c ie , a n ie p rz ek lin a jc ie , W ese lo ie s ię  

z  w e se lą c y m i, p łac z c ie  z p ląc zą cy m i, to ż jed e n  o d ru g im  ro zu ­

m ie ją c , w y so k o  n ie ro z u m ie ją c , a le  s ię  z p o k o rn y m i z g a d z a ją c .

EW ANGEL JA
św . Ja n a , ro z d z ia ł 2 , w ie rsz 1 — 1 1 .

B y ły  g o d y  m a łż e ń sk ie  w  K a n ie  G a lile jsk ie j, 
a  b y ła  ta m  m a tk a  Je z u so w a . W e z w a ń te ż b y ł  
i Je z u s i u c z n io w ie  n a  g o d y . A g d y  n ie  s ta w a ło  
w in a , rz e k ła  m a tk a Je z u so w a d o N ie g o : w in a  
n ie  m a ją . I rz e k ł Je j Je z u s : C o  M n ie i T o b ie  
n ie w ias to ? Je sz c z e n ie p rz y sz ła g o d z in a M o ja . 
R z e k ła m a tk a Je g o s łu g o m : C o k o lw ie k w a m  
rz e c z e , c z y ń c ie , t b y ło ta m  sz e ść s tą g ie w  k a ­
m ie n n y c h . w e d le  o c z y sz c z e n ia  ż y d o w sk ie g o  p o ­
s ta w io n y c h , b io rą c y c h w  s ię k a ż d a d w a a lb o  
trz y  w ia d ra . R z ek ł im  Je z u s : N a p e łn ijc ie s tą ­
g w ie  w o d ą . I n a p e łn ili je  a ż  d o  w ie rz c h u  w o d ą .  
I rz e k ł im  Je z u s : C z e rp a jc ie ż  te ra z , a  d o n ie śc ie  
p rz e ło żo n e m u  w e se la . I d o n ie ś li. A  g d y  sk o sz ­
to w a ł p rz e ło ż o n y  w e se la w o d y , k tó ra s ta ła s ię  
w in e m , a  n ie  w ie d z ia ł, sk ą d b y  b y ło , le c z  s łu d z y  
w ie d z ie li, k tó rz y  w o d ę c z e rp a li, w e z w a ł o b lu ­
bieńca przełożony wesela i rzekł mu: wszelki 
człowiek pierwej kładzie wino dobre, a gdy się 
napiją, tedy podlejsze, a tyś dobre wino zacho­
wał aż do tego czasu. Ten początek cudów uczy- 
aił Jezus w Kanie Galilejskiej i okazał chwałę 
Swą i uwierzyli Weń uczniowie Jego.

( jo d y  w e se ln e w  K a n ie G a lile jsk ie j.

NAĆKA
O  S A K R A M E N C IE  M A Ł Ż E Ń S T W A .

Ś w , P a w e ł m ó w i, ż e m ę ż o w ie w in n i m iło w a ć ż o n y i o d ­

w ro tn ie ż o n y m ę żó w , ja k w ła sn e c ia ło , g d y ż m ałżo n k o w  e  

tw o rz ą jak b y  je d n o  ty lk o c ia ło : „Będą dwoje w jednem cie­

le; nigdy żaden ciała swego nie miał w nienawiści, ale je 

wychowywa i ogrzewa, jako i Chrystus Kościół'1. (E f. 5 , 2 9 , 

3 1 ), O k ru tn e i g o rszą c e je s t p o s tę p o w a n ie m a łż o n k ó w , k tó rz y  

z a m ias t s ię m iło w ać i w z aje m n ie w sp ie ra ć , n ien a w id zą s ię , 

o tra tę c z c i i d o b re j s ła w y . T a cy n ie p a m ię ta ją o te rn , c o  

św , P a w e ł m ó w i, ż e k to m iłu je ż o n ę lu b m ę ża , sa m  s ie b ie  

m iłu je . A b y  z a ś m a łż o n k o w ie ż y li w  z g o d z ie i m iło śc i, trze ­

b a , a b y  z n o s ili c ie rp liw ie  sw e o b o p ó ln e  s ła b o śc i, b łę d y  i p rzy ­

w ary , ła g o d n ie  s ię n a p o m in a li, sw e u trap ie n ia i sm u tk i p rz ed  

so b ą u k ry w a li i ty lk o B o g u s ię ż a lili, k tó ry sa m  je d en p o ­

m ó c m o ż e . N ie c ie rp liw o ść , sk a rg i i sw ary  c z y n ią k rz y ż c ię ż ­

szym, a złe nieznośniejszem.

Zresztą nietylko w dzień ślubu, ale i w dalszym ciągu 

życia powinni pamiętać o tern, że nie na to się z sobą po­

łączyli, aby zadośćuczynić chuciom cielesnym, lecz aby 

mieć potomstwo, któremu winni utorować drogę do nieba.



[gl w Kanie Mitill
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CHRZEŚCIJAŃSTWA.

( 'udow na przem iana w o< h w w i­

no . czy li p ierw szy C hrystusa w  

K anie G alile jsk ie  j. opow dedzjiany  

;esi w E w angelii św . Jana, przezna ­

czonej na drugą n iedzie lę po I rzęch  

kró lach , k tó ra w b . roku przypada  

na dzień 20 stxczn ia .

„  C hrystus P an przy pracy w N azarecie ,
i

W edług te j E w  angel ji w m alej sieb ie . l ego celu C hrystus dokonał,  

m ieścin ie  ^galilejsk iej. K anie , odby- gdyż jak m ów i E w angelista , uw ie-  

w alv sie gody m ałżeńsk ie , na k tó re rzv li A C eń uczinow ue jego , 

zaproszono też C hrystusa i M atkę P ozatem C hrystus P an zam ien te-  

N ajśw dętszą . (idy w czasie w esela n ietn w ody na w ino chciał przy jść z  

zabrak ło w :ina , rzetk la m atka Jezusa  i pom ocą ubóstw  u narzeczonych i oca-  

do N iego ; „S ynu , w ina n ie m ają“ . I lić ich dobre im ię . S w ą obecnością na  

rzek i je j Jezus: „Jeszcze n ie przyszła w eselu uśw ięcił i uznał m ałżeństw o  

•rodzina m oja ’ . R zek ła m atka Jego jako  stan m iły B ogu , a  w końcu  w łas-  

d im -om : „C okolw iek w am rzecze, nym  przy  ładem  w  skazał nam Z ibaw n- 

(•zvneie” . R ozkazał w ięc Jezus sześć; cie l, że w ełno chrześci jan inow i ka-  

slau 'w i kam iennych napełn ić w odą. : baw ić się sk rom nie i przyzw  o icie w  

G dy to słudzy uczyn ili, rzek i im Je- : odpow iedm em gron ie , bez szkody na  

zus; „C zerpajcie teraz i zan ieście ! cie le i duszy . ( ud w K anie (ra lijej-  

przclożoneinu w esela” . K iedy zaś sk ie j jest w  ięc jakoby uśw ięcen iem  

przełożony w esela skosztow ał te j tradycji m ałżeństw a, zw iązku , po ­

w ody , poznał, iż sta ła się ona już w i- b łogosłow ionego przez B oga.

uein i to lepszego gatunku , n iż po ­

przedn io .

I w łaśn ie cud ten sp raw ał, iż od tąd  

g łęboką w iarę w  C hrystusa i jego po­
słannictwo w żbudzili w  sob ie zarów - 

i no uczn iow ie bosk iego M istrza , jak  

i w szyscy obecn i na w eselu goście.

Jak uczą O jcow ie K ościo ła , C hry ­

stus P an przy jął to zaproszenie na  

!g dy w K anie G alile jsk iej, aby w e ­

d ług w oli O jca P rzedw iecznego  oka ­

zać (tiden i S w e B óstw o i tym  sposo ­

bem w zbudzić w ludziach w iarę w

walki o niepodległość, walki o utrzymanie? 

przynależności narodowej.
Obrady U Zjazdu Polaków z Zagranicy 

wykazały dobitnie, że wpływ wywierany 

przez obce otoczenie na młode polskie poko­
len ie na pew nych terenach jest ogrom ny , że-  

cały szereg czynn ików działa system atycz­

n ie w k ierunku w ynaradaw ian ia go i, ty l­

ko jakuajbardziej ejierg icrna. doskon ale- 

przem yślana i zorgan izow ana akcja m oże te­
rnu n iebezp ieczeństw u zapob iec. W ’ obradach  

Z jazdu w skazano nu cały szereg dróg i środ ­

ków zaradczych . P ow szechnem  by ło jednak , 

prześw iadczen ie, ż.e środk iem naczelnym i 

najw ażn iejszym , środk iem , k tó rego żaden in ­

ny n ie m oże zastąp i/ ’ jest szko ła po lska.

Z aznaczyć tu należy , że pod nazw ą „szko ­

ła po lska* ’ rozum ie się n iety lko szko ły , w  

k tó rych język iem w ykładow ym jest język  

po lsk i, ale także kursy języka po lsk iego i 

w iedzy o P olsce , dzięk i k tó rym  m łodzież m a  

m ożność zapoznan ia się z dorobkiem  ku ltu ry  

po lsk ie j, m a m ożność popraw nego opanow a-  

n ia języka o jczystego , m a w reszcie m ożność  

; uśw iadom ien iu sob ie sw ej przynależności na- 

i u low ej.

T ym czasem sp raw a szko ln ic tw a po lsk ie ­

go zagran icą przedstaw ia się. jak do tych ­

czas. jeszcze bardzo sm utn ie . N a m iljon dzie­

ci po lsk ich w w ieku szkolnym  zaledw ie oko ­

ło 50 .000 dzieci, u w ięc oko ło 5 proc, uczy  

się całkow icie w języku po lsk im , zaś około 

> 0 proc., kształcąc się w szko le obcej, po ­

b iera naukę języka po lsk iego jako jednego 

z przedm io tów . Z  tego w ynika, że dw ie trzecie  

j dzieci po lsk ich zagran icą uczęszcza do szkoły 

obcej i n ie styka się w szko le z m ow ą o j­

czystą .

T en stan rzeczy m usi u lec zm ian ie. —  

Z m iana ta zaś nastąp ić m oże jedyn ie w ów ­

czas, gdy F undusz S zko ln ic tw a P olsk iego  

Z agran icą rozporządzać będzie odpow iedn ią  

sum ą. P om oc, jaką do tychczas n iesiem y na­
szym  rodakom  z obczyzny ciągle jeszcze jest 

n iedostateczna, ciąg le zn ikom a w porów na­

n iu z tak iem i, naprzyk ład . państw am i, jak  

N iem cy i W łochy , k tó re w ychodztw o sw e o- 

taczają g łęboką troską i op ieką. W roku  

b ieżącym zb ió rka na F undusz S zko ln ictw a  

P olsk iego Z agran icą odbędzie się w dn iach  

od 15-go styczn ia do 15-go lu tego i akcją sw ą  

obejm ie cały kraj. T u w arto przypom nieć re­
zu ltat podobnej zb iórk i w latach poprzed-

F undusz S zko ln ictw a P olsk iego Z agran i­

cą stw orzony zosta ł w r. 1930 w celu uczcze­

n ia 25-lecia w alk i o szko łę po lską.

F undusz ten jest przypom nien iem , że  

chociaż P olska jest w olna to jednak w ie ­

lu naszy ’ch rodaków , przebyw ających poza  

gran icam i R zeczypospo lite j ciąg le jeszcze  

m usi w alczyć o zachow anie sw ej po lskości, 

ciąg le bron ić się przed w ynarodow ien iem .

A m etodv stosow ane u stosunku do naszych  

rodaków na obczyźn ie częstokroć byw ają o- 

stre , bru ta lne , jak n . p . w ( zechosłow acji i 

L itw ie . W  tych zaś krajach , w k tó rych się  

tych szkó ł n ie zam yka, a ludności za je j po l­

skość n ie prześladu je —  tam  znów  stosu je się  

inne m etody , inne chw yty w ynaradaw iające .

W idzim y stąd , że dzisiejsza w alka o po l­

skość na obczyźn ie jest dalszym ciąg iem

n ich , przyczem na uw agę zasługu je pocie ­

szający fak t, że ofiarność naszego spo łeczeń ­

stw a na ten w ażny cel rośn ie z roku na rok .

1 tak np ., gdy w roku 1933-im zebrano 372  

ty s. zl, to w roku 1934-ym już 424 ty s. zł. 

W poprzedn ich zb ió rkach najo fiarn iejsze o- 

kazały n ię tereny przygran iczne,, k tó re naj­

lep ie j znają , najlep ie j rozum ieją po łożen ie  

P olaków  za kordonem . I tak np . w  roku zesz ­

ły  m  sam o w ojew ództw o śląsk ie dało na fun ­

dusz 138 ty s. zl, poznańsk ie 23 ty s. zł, pod ­

czas gdy W arszaw a zaledw ie —  6 ty sięcy zl. 

Jest to rażąca dysproporcja.

Może nie każdemu wiadomo, że Połonja 

zagraniczna jest niezmiernie czuła na to, czy 

w starym kraju pamięta się o niej, czy ro-



’M ia«ie bezpłatnie pożyw ienia przez. C zerw ony K rzyż na ulicach W arszaw y v czasie ostat­

nich m rozów .

ja«ic się jej potrzeby i bolączki. W rażliw ość  

jest obecnie m oże jeszcze bardziej zw ię-

Iw tona. D elegaci ua 11 Zjazd Polaków z Za- dząca zbiórka dała <iobre w yniki, by Polon- 

jranicy podejm ow ani byli Polsce nader ja zagraniczna przekonała się, żt* nietylko  

serdecznie, gorąco, tak że w yjechali z po- m oże oczekiw ać od nas serdecznych słów , a- 

< żuciem , że kraj chce im  pom óc w ich jakżeile i p nnocy w jej pracy nad zachow aniem  

sieraz ciężkiem położeiiiu . 1 dlatego w ynik polskości m łodego pokolenia. Polonja zagra-  

fegorocznej zbiórki m usi przew yższyć w yni-1 niczna nie m oże się na nas zaw ieść!

ki poprzednie. M iałoby' to deprym ującej K abe.

Godzina w Instytucie 
Aerodynamicznym

Zapt^vne niew ielu ludzi Polsce w ie o  

pracy i badaniach Instytutu A erodynam icz ­

nego w W arszaw ie.

Instytut A erodynam iczny zajm uje się, 

żeby zgrupsza jego funkcje określić, bada ­

niem w pływ u i działania w iatru .ua objek- 

l'. znajdujące się -u sferze jego działania. 

Praktycznie rzecz biorąc, Instytut bada  

każdą część sam olotu, interesuje się tem , ja ­

kie w pływ y w yw iera na nią w iatr, jaki 

kształt należy jej nadać, żeby' m iała do  

prz-ezu  yciężenia jak  najm niejszy opór ze  

strony pow ietrza, jaki m aterjał najbardziej 

się na te części nadaje. Silne lotnictw o i do ­

bry sprzęt lotniczy, to w dużej m ierze /.h - 

"luga Instytutu A erodynam icznego, który u  

nas pow stał w zględnie niedaw no.

1 zagranicą?

Zagranicą takie instytuty są potęgą, w  

A nglji to jest praw ie całe m iasto, w e W ło ­

szech ogrom ne bogactw o, nie m ów i się na ­

w et już oczyw iście o A m eryce — w R osji 

instytuty te stoją na ogrom nie w ysokim po ­

ziom ie, N asz Instytut (Polska m a jeszcze jed- 

n-a taką placów kę w e Lw ow ie) m usi nadro- 

znaczenie. Jest v. ięc rzeczą niety  lk > naszego  

uczucia, ale i dum y iiaro.lov\ ej. by nadcho-

bić w zględne ubóstw o środków , ogrom ną  

pracą i zdolnościam i sw ych pracow ników . 

N a czele instytutu stoi prof. W itoszyń- 

ski. O grom nie żyw y i zapalający się do te ­

K siądz — pilot, — K s. Sala z R zym u, który niedaw no

sam olocie.

otrzym ał dyplom pilota,, przy sw oim

go, co mówi, oprowadza nas właśnie po gma­

chu Instytutu. Nikt o przedmiocie tym nic 

mógłby chyba mówić z większym entuzja­

zmem i umiłowaniem.

B adania odbyw ają się w w iejącym w ie­

trze m ów i profesor m ałe m odele sa­

m olotów poddaje się działaniu w iatru i ba ­

da się, w jaki sposób ów reaguje. M ałem u  

sam olotow i stw arza się takie w arunki, w  

jakich latają duże sam oloty. B ada się roz­

kład ciśnień, studjuje się najlepszy kształt 

skrzydła. W ynajduje się kształty poszcze­

gólnych części i całości, najbardziej aero- 

d  vnatniczne.

' w ylotu niew idocznego dotychczas-, płynie  

i w iatr. Silny, rw ący prąd pow ietrza. „W  

strefie jego w płvw it“ (taka jest term iaolo- 

gja) um ies/eza się m ały raodelik sam olotu. 

W iatr huczy, w arczy, sam olot lata, jak opę­

tany. W iatr m ocniej sam olot prędzej.

Schodzi m y nadół. W ygląda to jak gi­

gantyczne urządzenia kanalizacyjne, oglą ­

dam ' pod ziem ią. Jakieś ogrom ne rury, w y ­

sokie aż po sufit. Stoim y m iędzy v\yl dem  

obu rur. Znow u w łączono prąd. B oże, jak  

rw ie. Podnoszę w górę rękę. Po chw ili m am  

palce, jakby' zeszty  w  niałe. W iatr. O kropny  

..uryw ający głow ę w iatr” . W yciągam rękę  

do góry. C isza. N ie, nie czuję. Tuż obok w  

potężnej rurze huczy dzikie w ichrzysko.

Idziem y teraz ua górę. O biecują nam  

tam pokazać... w iatr. Jakaś dziw aczna m a ­

szyna „robiła w iatr". U w ylotu jej płonął 

długi gazowy płom ień. Jedna w arstw a po ­

w ietrza m usi się ogrzać — objaśnia nas je ­

den z. oprow adzających. Pow ietrze się ogrze­

w a, w iatr w arczy. W polu działania w iatru  

um ieszczono część skrzydła sam olotu. W iatr 

opływ a skrzydło; na m atów ce stojącego obok  

aeroplanu w idzim y w szyscy obraz tego
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ułamka i obraz fal wiairu. W yglądają 

fule wody, łagodnie opływają skrzydło, go­

nią się, płyną długienii. cienkiemi niteez- 

kani. Skrzydło zmienia sAjje położenie, 

stoi teraz prawie pionowo. W iatr wali w nie 

mocno. I derza uioenemi falami. W idzę te 

fale. Już za skrzydłem jest cisza. W iatr tam  

nie wieje. Zato u skrzydła fale gęstnieją, 

gonią się szybciej.

Zapalono światła. Ktoś ..wyłączył" 

wiatr. Biała tarcza matow ’ki zbladła. Koniec. 

W ychodzimy. Na ulicy hula mroźny, przej­

mujący niewidoczny wicher. (('. 1’ . C.)

STAŁ NA STOLE, BY POCAŁOW AĆ  
SW OJĄ ŻONĘ.

W New Yorku odbyła się niezwykła ce- 

remonja ślubna. Pani M ildred .M onte, ważą­

ca 400 funtów zawarła związek małżeński z. 

karzełkiem Jack Glickiem, ważącym zaled­

wie 34 funty. Podczas ceremonji młody pan  

stal na stole, bo inaczej nie mógłby pocało­

wać swej małżonki. Goście uśmiechali się 

gdy kobieta - olbrzym przysięgała wierność 

i posłuszeństwo swemu 34 funtowemu mał­

żonkowi.

ANGIELSKA KOEPENIKJADA.
STUDENT — KSIĘCIEM SUDANU

Cała Anglja śmieje się do rozpuku z 

„Koepenikjady", której ofiarą padl magi­

strat miasta Birmingham.

W śród ludności Birmingham krążyły od  

pewnego czasu pogłoski, jakoby pewien wład-

ca sudański zamierzał przybyć i ofiarować 

miastu cenne dary dla upamiętnienia odby­

tych tu przed laty studjów. W reszcie w jed­

nym z dzienników miejscowych, ukazała się 

zapowiedź i data przyjazdu sudańskiego go­

ścia, księcia M ohammeda Din Dbingo.

Oznaczonego dnia oczekiwały na dwor­

cu tłumy zaciekawionych mieszkańców, do­

stojnicy miejscy w galowych strojach, a or­

kiestra powitała nadjeżdżający' pociąg hym ­

nem brytyjskim. Z przedziału pierw ’.szej kla­

sy wysiadł egzotyczny przybysz w burnu­

sie, wysadzanym brylantami, otoczony świ­

tą sekretarzy, ochmistrzów i wysokich dyg­

nitarzy w niemnie  j egzotycznych strojąc b.

Zarząd miasta wydal na cześć gości i 

uroczysty' bankiet. W operze odbyło się 

specjalne przedstawienie. W ładcę sudań­

skiego wraz z liczną świtą ugoszczono w  

najlepszym hotelu.

Przez trzy dni trwały uroczystości ku  

czci przybysza. Czw'artego dnia, władca su­

dański wraz ze świtą... znikli z hotelu, w  

którym mieszkali na koszt miasta.

Cóż się okazało? W ładcą sudańskim  
M ohammed Din Dbingo był zwykły... stu­
dent madycyny z Londynu. Jego królestwo  
znajdowało się oczywiście nie w Sudanie, 
lecz na księżycu. Strój jego oraz ubiory

jak „świty" kompanów pochodziły z londyńskiej 

y poży  czalni maskaradowej.

Cennych tych informacyj dostarczył 

magistratowi sam autor koepenikjady .

Książę M ohammed Din Dbingo i jego  

towarzysze przez trzy dni prowadzili nu  

koszt miasta Birmingham iście książęcy  

tryb życia.

POLA NEGRI BEJA..
Gwiazdy filmowe lubią latać po obło­

kach, widocznie karjera królów ekranu prze­

wróciła im całkowicie w głowie. Czasem dla 

zrobienia sobie wrzeszczącej reklamy, two­

rzą o sobie najrozmaitsze .,bujdy", któremi 

karmią, żądną nowości publikę kinową.

W jednym z ostatnich numerów ..Neuc- 

W iener Journal" Pola Negri pisze artykulik... 

o sobie. Co za cuda d iwiadujemy się o niej. 

No, bujać wiedeńczyków można, ale przecież 

każdy interesujący się filmem w Polsce wie. 

że Apolonja Chałupiec była skromną dziew ­

czyną etc.

Tymczasem dowiadujemy się, że dwa­

dzieścia jeden lat temu rozpoczęła ona swo­

je życie artystyczne poraź pierwszy w ..Te­

atrze M ałym" w W arszawie w roli głównej. 

No, nie słyszałem o takim teatrze, któryby  

obdarzał praktykantki sceniczne tytułową ro­

lą. A potem miłość! wielka do matki, którą 

chciala uczynić świadkiem swego tryumfu

artystycznego. Nie było forsy. Jazda do ko­

legów. Składka. W szystko w porządku. M at­

ka wprawdzie spóźnia się na przedstawienie, 

ale dzieli sukcesy córki pod koniec, kiedy  

rozentuzjamowana publika wyje z zachwy­

tu. Ale to nie koniec opowieści. Po kilku  

latach Pola jest już w pilni sławy. Jest w  

Hollywood. Ale o kolegach, dobrych kole­

Francuski rońtrbrter spraw zagranicznych Laval, opuszcza W atykan po audiencji u Papiaftefe

gach, którzy kiedyś pożyczyli jej forsę nie 

zapomina. W dowód wdzięczności śle każde­

mu z nich po... tysiąc dolarów!.

Za bardzo bujane to op iwiadank > panno  

Polu! W prawdzie w tym samym numerze 

wiedeńskiego pisma buja i Greta Garbo, ale 

czyni ona to bardziej rasowo, z wdziękiem, 

zupełnie tak jak w filmie, a pani zrobiłaś tu  

na starą modlę miłość dla matki, dobio<  

kolegów, sowita nagroda. Dobry scenarjii'. 

wiadomy ..happy end", tylko że to już < 

modne.

Lepiejby było coś napisać na swojski 

nutę, coś warszawskiego, bez ceregieli, 

ze swych wspomnień młodości... to był dr 

znacznie ciekawsze. (Ol.)

Humor
M ĄDRY KM IOTEK.

Budowa nowej linji kolejowej. Inży­

nier zgłasza się do właściciela wiejskiej za­

grody:

- Gospodarzu, według naszego planu, 

tor kolejowy' biegnie akurat przez wasza 

chałupę.

— Ah' niema głupich. - odpowiada re­

zolutny chłopek — za każdym razem, jak  

będzie kolej jechała, otwierać jej drzwi!

. SUROW Y SZEF.

Panie dy rektorze, chcialem prosić o 

zwolnienie na jutro.

— W jakim celu?

- Jutro obchodzę srebrne wesele.

Ha, dobrze, ale niech pan nie sądzi 

że co 23 lat będę pana zwalniał.

Książnica  Kopemikańska  i 
w  Toruniu i


